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Zieliński Jan.
B u jn a  ziemia nasza, od wieków wydaje lu­

dzi , co w naukach, sztukach pięknych i rozli­
cznych kunsztach pięknie przodkują porządkowi 
i  sławie narodow-ej. W ielu  zasłużonych, lub 
pełny ch talentu artystów, w ostatnim dziesiątku 
przebieżonych lat, zaległo zbyt wcześnie zimny 
grobowiec, a z nimi i pamięć ich zdolności i za­
sług, jakby do składu narodowej wdzięczności 
i  czci pozbawieni byli prawa należeć. W  bie­
gu ostatnich lat w  samym Krakowie, lub uro­
dzonych Krakowian, wielkich talentów i nadziei 
artystów', po największej części na drodze roz­
woju dopiero będących, osierociło kraj i przy­
jacielskie dłonie. Zmarli: Danielski, Głowa­
cki, Wasilewski, Zygliński, Zieliński, Chomiń- 
ski, a pamięć i zasługi ich, uczcił by kto po- 
śmiertnem wspomnieniem? Powodowany te'm u- 
czuciem, poświęcam kilka słów pamięci Zie­
lińskiego.

Zieliński Jan urodził się w Krakowie 1819 
roku, z ojca Łukasza i matki Katarzyny z Szy­
mańskich. Syn ubogich rodziców, oddany w r. 
1830 do szkół publicznych, a w szczególności 
do liceum Ś. Barbary, aby odebrać pierwiastko­
w e naukowe i obywatelskie ukształcenie, jako 
też pierwszy stopień ćwiczeń akademickich w 
rysunkach, z odznaczeniem się zdolnościami i

fiilnością rozw inął,  pod przewodnictwem uta- 
entow'anego artysty i professora, ś. p. J ó z e f a  

S o n t a g a .  Następnie przeniósł się do liceum 
Ś. Anny, z kąd w r. 1835 wyłącznie przeszedł 
do szkoły malarskiej, gdzie w dalszej nauce ry­
sunku wyższego postępował pod dozorem bie­
głego i zasłużonego professora J ó z e f a  B r o ­
d o w s k i e g o .  Po usunięciu się tegoż na spo­
czynek w roku 1838, kształcił się w dalszej 
nauce rysowania g łów  i figur podług klassy- 
cznych mistrzów, przystąpiwszy do rysunku wyż­
szego z antyków, obok ćwiczenia w teoryi, w 
zasadach perspektywy i anatomii pod professo- 
rem Janem Bizańskim, który młodemu Zieliń­
skiemu wraz z trzema innymi uczniami w e w ła ­
snej pracowni malować dozwolił. Obeznawszy 
się zużyciem farb wodnych i olejnych, robił z 
dawnych wzorów a q u a r e l l a ,  jak  równie uży­
wając kolorów olejnych, kopijował z obrazów, 
w  czem wielki uczynił postęp. Tak usposo­
biony, przeszedł w roku 1840, celem dalszego 
doskonalenia się, p0d przewodnictwo professora 
W o j c i e c h a  S z t a t t l e r a  , pod którego bie- 

łem okiem ukończył akademiczny zawód nau- 
i malarstwa. —  Z robót Zielińskiego, w po­

wyższym okresie wykonanych, oprócz wielu 
portretów, którym znawcy szczególne przypisu­
ją  podobieństwo, jak  równie wykończenie, — 
w ykonał piękne kopije z obrazów Rembranda, 
Lampiego, Tygera i Grassego.

Przygotowańj  w  ten sposób uczeń i opa­

trzony we wszystkie sposoby działania, biegły 
i pewny w rysunku i kolorycie, wprawny w 
kompozycyi, doświadczał sił swoich, tworząc 
z wJasnych materyałów i pomysłów[; jakoż wy­
konał on wiele pięknych i zajmujących wido­
ków z rzadką dokładnością. Z historycznych 
kompozycyj znany jest jego karton:] Scena ta 
grobie,  gdzie przy świetle pochodni, oddanym 
z pełnym effektem , Ś. Stanisław wskrzesza 
Piotrowina.

W  roku 1843 udał się Zieliński do W a r­
szawy, — tu przez ciąg swego pobytu wypra­
cował mnóstwo portretów. Powodzenie, jakie­
go tam doznał, było bardzo pochlebne dla mło­
dego artysty, z zebranych bowiem dochodów-, 
jak  równie z loteryi uczynionej na korzyść je­
go przez niektóre majętniejsze osoby, umiejące 
cenić i wspierać narodowe talenta, wróciwszy 
do Krakowa, o własnym udał się funduszu do 
Rzymu d. 29. Lipca 1845 r. — Wyobraźmy 
sobie tę piękną w krótkiem życiu jego chwilę, 
gdy ujrzał spełnione marzenie, które długo pie­
ścił w swojej duszy — chwilę, gdy się zbliżał 
pod mury starego Rzymu — gdy ujrzał przed 
sobą te gruzy, co się rysują na widnokręgu W ł o ­
skiego nieba — te świadki potęgi i dumy, co 
dzis echem odbija stopy wędrowca, a tak wymo­
wnie przemawiają do duszy. — Spieszy więc 
do odwiecznej stolicy sztuk nadobnych z tym 
zapałem, z tern wyrzeczeniem się, które tylko 
gorejąca pierś artysty uczuć zdoła, — spieszy, 
aby przez pewne odosobnienie, przez zwiedze­
nie kraju klassycznego, przez zastanowienie się 
nad dziełami kunsztu celniejszych mistrzów roz­
trząsanie i porównanie onych, obudzić geniusz, 
nadać nowych sif talentowi, a obcowaniem z ar- 
tystami ukształcic gust, — słowem, nadać osta­
tni polor wychowaniu swemu jako artysty. Tu 
się zaczęła dla Zielińskiego nowa epoka życia. 
Nie czując się, nie pojmując z radośnego upo- 
jenia, jakie czujemy zwykle przy spełnieniu na­
szych życzeń — chciał się złączyć, zróść całą 
duszą z tym nowym dla niego światem: z ar­
cydziełami sztuki, co się stały najpiękniejszym 
pomnikiem rozwoju ducha ludzkiego. — Nieba­
wem wykonał w Rzymie kilka kopij z Tycia- 
na ,  — później zajął się robieniem kopij D a-  
n a i j  z obrazu Corregia dla Bronisława hr. 
Działyńskiego, przy której zapadł na zdrowiu.

Słodkie dla artysty chwile upojenia rozbu­
dziło okropne widmo rzeczywistości — mate- 
ryaliztn. Potrzeba, a za nią postępująca nędza, 
połączona z tęsknotą za rodzinną ziemią — nie 
mogły jak  tylko przyspiesznie przerwać pasmo 
najpiękniejszych dni nadziei zdolnego artysty.

Z gasł w  Rzymie w 27. roku życia na dniu 
18. Lutego 1846 r. —. Polacy, bawiacy naten­
czas w Rzymie, zajęli się oddaniem Zielińskie­
mu ostatniej posługi, na jaką  sobie przez swo-
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j e  szlachetne postępowanie, jako też szczegól­
ne zamiłowanie sztuki zasłużył".

P a m i ę ć  Zielińskiego uczcił obywatel St. Ko­
nopka wydaniem popiersia robionego w litogra­
fii szkoły technicznej w Krakowie przez mło­
dego artystę pana Balickiego w roku 1847 — 
którą na czele pisma zamieszczamy.

Tak trudny, długi i niebezpieczny jest u nas 
zawód artysty, który najczęściej, jeżeli nie 
wsparty opieką ludzkości, lub dyletantyzmu, gi­
nie smutnie z szkodą dobra powszechnego i oj­
czyzny :

O !  sm u tn o ,  k iedy  róża  w  r o zk w itn ien ia  c h w il i  
S k ło u i  k ie l ich  u w ię d ły ,  zanim  w e s tc h n ie  w o n ią ;  
N im  się  jej ranek  życia  b łę k i te m  przymili ,
A  już  dla niej ża ło b n ą  p ie ś ń  s ło w ik i  d zw o n ią .  

Pisał dnia 6. Lipca 1849 r.
J. Jerzm anow ski.

D ru gi k ie lich  D ąb rów ki.
W  Nr. 13. Przyj. Ludu podaliśmy rysu­

nek kielicha Dąbrówki, darowanego kościoło­
wi Trzemeszeńskiemu. Przedstawiamy w ni­
niejszym numerze rysunek kielicha także pocho­
dzącego z pobożnych rąk  księżny Dąbrówki, a 
ofiarowanego temuż kościołowi. Jak  tamten 
prostotą, tak ten wytwornością misternej robo­
ty i mnóstwem ozdób odznacza się, bo cała je ­
go powierzchnia tak jest okryta obrazami ryl­
cem wykonanemi, że nie masz prawie najmniej­
szego miejsca, któregoby nie zapełniały figury, 
litery, lub arabeski przedziwnej delikatności.

Kielich sam w sobie jest śrebrny, środek 
wyzłacany, a cała powierzchnia niby drobna 
sztukaterya w złoto, śrebro i czarny email. Za­
cząwszy od góry, widziemy brzeg zło ty , opa­
sający śrebrną wstęgę, na której napis jest czar- 
nemi literami do koła. Litery te są wklęsło 
wyryte na śrebrze i czarnym emailem zalane. 
Napis okólny odnosi się do wystawionych pod 
nim scen biblijnych i składa się z słów Łaciń­
skich : l i la lre  dco digna sunt hec pro  virgine  
s ig n a , p ro  nosiris  damnis la va t  hunc j o r -  
danicus a m n is ; t. j . : „Godne Boga są te zna­
ki dla Matki Dziewicy, za nasze straty myje 
tego woda Jordańska.<{ l ak zwięzłe wskazu­
ją te dwa wiersze rymowane (Leoninskiemi je 
nazywają zwykle) cały potok cudownych dzie­
jów', które zamyka w sobie dzieło zbawienia 
naszego. Rzeźbiarz tylko 6 sam obrał z Pi­
sma ś. jako główne epoki tegoż dzieła. Gzte- 
ry pierwsze odnoszą się do Matki Zbawiciela 
narodzenia Messyasza.

Dwa pierwsze wyrażają figurę z starego te­
stamentu wziętą i spełnienie onej w nowym te­
stamencie, dwa następujące podobnież figurę z 
starego testamentu i spełnienie jej w nowym

zakonie; jakoto: obrazek pierwszy objawienie 
się Boga Mojżeszowi w krzaku gorejącym, wi­
dać Mojżesza zdejmującego obuwie w postaci ko­
rzącego się. Ubiór jego przypomina śliczną dra- 
peryą posągów Greckich. Na przepasce ma za­
wieszony róg, czyli trąbkę pasterską, w lew em  
ramieniu laskę; głowa zawojem okryta; jeden 
trzewik zdjęty przy nim stoi; — dalej u dołu 
przy krzaku leży owieczka, pies i koza; pies 
obraca się ku Mojżeszowi i zdaje się szczekać, 
koza także głow'ę obróciła ku niemu. Krzak 
w dwóch od dołu gałęziach wyrastając, tworzy 
ładną koronę z liści ząbkowanych, pomiędzy 
któremi w regularnych odstępach buchają p ło ­
myki. Środek korony zajmuje kółko z popier­
siem Chrystusa. Otóż przepowiednia, czyli fi­
gura Zwiastowania Najś. Maryi Panny, które 
na drugim obrazku widzimy. Anioł w długiej 
szacie, skrzydlaty, podnosząc rękę zwiastuje Najś. 
Pannie cudowne wcielenie Zbawiciela. W  le­
wem ręku trzyma na wstędze słowa pozdro­
wienia: A ve  M aria .  Duch św. w postaci go­
łębicy ukazuje się u góry, a z głębokiem za­
dumaniem Najś. Panna przyjmuje pozdrowienie 
Anielskie.

Trzeci i czwarty obrazek odnosi się do Na­
rodzenia Pańskiego, którego przepowiednią, czy­
li figurę wystawia Aaronowa różczka kwitnąca 
na trzecim obrazku. W idać Aarona stojącego 
przed stołem; na którym liczba 12. i s łow a: 
A aron  virge  (różczki).

Czwarte pole, jako spełnienie tajemniczej fi­
gury Aaronowej, wystawia Narodzenie Pańskie. 
Już tu nie same słupki, przedzielające każdy o- 
brazek — lecz dla nadania przedmiotowi wię­
kszej powagi i czci; widać dwie wieże kościel­
ne z kopni kami i okienkami w swoich piętrach, 
a górą połączone niby sklepieniem. Niezawo­
dnie rzeźbiarz chciał wyrazić stajenkę, ale za­
razem przypomnieć, że to miejsce jest jakoby 
świątynia Pańska, poświęcone Bogu jak  ko­
ściół; wszakże od dawna kościół wystawiono 
nad żłobem Zbawiciela. Lecz dziwny jest u- 
k ład  pojedyńczych figur tegoż pola czwartego. 
U samego wierzchu widzimy głowy w ołu i o- 
siołka, zaglądających do. żłobu, w którym leży 
w powiciu Dzieciątko. Złób ma kształt skrzy­
n i,  z ozdobami architektonicznemi; zwyczajnie 
bowiem każdy wiek piętno gustu w architek­
turze przenosi na wszystkie naczynia, sprzęty i  
ruchomości, na głaz i na kruszec, na drzewo 
i na korzenie. T ak  u Greków i Rzymian wi­
dzimy liściaste arabeski i łodygi kwiatowe, mia­
nowicie z bluszczu i akantu, głowy satyrowe 
o kozich brodach, ammonowe o rogach baranich, 
laski tyrsusowe, winogradem obwite, węże, i  
delfiny , karyatydy, centaury, bożyszcza i t, J. 
nie tylko na świątyniach i gmachach publicznych, 
ale na grobach, na słupach^ ścianach domowych, 
na sprzętach drewnianych i kruszcowych i t. d.



116

/ h r /y t  kirhV-/r SMfi/Y/z/'A/.

Podobnież w wiekach późniejszych, za wy­
kształceniem się stylu Bizantyńskiego, wszelka 
architektura i rzeźba okrywa się okrągłym  łu -  
kiem i kopułkami, laseczkami (gzymsami) krop- 
kowanemi i t, d. y y  wieku Gotyckim wszy- 
Btko przybiera ozdoby wysmukłe, bogate w w ie­
życzki, ostre łu k i, palmy, rozetty, dziwną sy- 
m etrya u łożone, i koronkową plątaninę lilij, 
róż, liści, bluszczu, koniczyny, dębu, figur zw ie­
rzęcych, potworów dziwacznych i t. d. Na kie­
lichach i tacach, na murach kościelnych i wie­
żach, na ław kach , stołach, konfessyonałach, na 
domowych szczytach i sprzętach, wszędzie to 
samo piętno. Tak nie dziw , że na żłobie o- 
brazku naszego widaó dwa rzędy okienek, w 
dwu piętrach umieszczonych. Najdziwniejsze 
atoli ułożenie spostrzegamy w figurze Najś, Ma­

ryi Panny, która u samego dołu pod żłobem 
jest umieszczona, niby trzymając na łonie żło­
bek, który wr stosunku do figury M atki Zbaw i­
ciela jest ogromny. Zdaje się , iż rzeźbiarz nie 
dla szczupłości miejsca (b o  m ógł z boku figu­
rę siedzącą zrobić), lecz dla wyrazistości aktu, 
w  ten sposób obrazek ułożył. W ed ług  czucia 
naszego przekroczył granice estetyki i gustu — 
co jednak na owe wieki i ówczesną prostotę 
nie było  skrupułem. Tę samą uwagę czynić 
nam wypada, co do następnego pola, w ystaw ia­
jącego chrzest Zbaw iciela. W idzim y postać 
Chrystusa Pana bez szaty; z ręki Jana św . le­
je  się strumień wody w  takiej obfitości, że ca­
ła  rzeka z góry zdaje się spływ ać na święte 
ciało Chrystusowe. Z boku anioł stoi trzyma­
jąc odzienie, którato myśl bardzo m iłe spra-
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wia w rażenie. Ostatni obrazek jest wieczerza 
Pańska. W idać tylko 11. apostołów, z których 
10. za stołem siedzi, jeden przed stołem k lę­
czy, którego rysy jednak nieco są wytarte, że 
nie można poznać, czy ma w'yobrazac zdrajcę 
Judasza. — Tak w sześciu scenach zawarte są 
główniejsze momenta sprawy odkupienia rodza­
ju ludzkiego : — zwiastowanie, narodzenie, 
chrzest i ustanowienie sakramentu ciała i krwi 
Pańskiej na ostatniej wieczerzy, lizezba w tych 
obrazkach jest bardzo miałka, prawie rysunko­
w a  tylko, i wykonanie jej czyste, delikatne i 
w  postaciach i w  draperyi dosyć dokładne i 
popraw ne. Jedna tylko perspektyw a nie dosko­
nała ,  jak  widać z określenia żłobu, stołu Aaro­
nów ego, i wieczernika; wszak wiadomo, że 
nauka perspektywy dopiero nowszych wieków 
jest córką, ściśle połączoną z naukami matema- 
tycznemi. Wszystkie owe obrazki składają się 
z figur wyzłacanych; tło zas całe jest czarno 
emailowane i okryte najdrobniejszemi z śrebra 
arabeskami — robota misterna i tym sposobem 
wykonana, że zostaw’iw’szy równo z wierzchnią 
kielicha cały rysunek arabeskowy, reszta miej­
sca pomiędzy liniami krętemi została wyżłobio­
ną, niejako zniżoną o ty le ,  że ją można było 
zalać emailem, czyli farbą ztopioną. Trudno to 
zrazu dostrzedz, bo na pierwszy rzut oka zda­
je  się, że jakieś pióro śrebrzyste wyrysowało 
te wzory na ciemnym atłasie; ale w  niektórych 
miejscach widać wypryśniętą , czyli wypadłą 
farbę emailową i pozostałe cieniutkie z srebra 
w ypukłe kwiatki. Pod obrazkami poniżej środ­
ka kielichowej czarki, ciągnie się drugi napis 
okólny literami czarnemi na śrebrnem t le ,  w te 
s łow a: Concordes isli fa n tn r  m agnolia C n -  
Sli', t. j . :  „Zgodnie ci opowiadają wielmożno- 
ści Chrystusa.“  Trzy krzyżyki przedzielają sło­
wa. Sa te słowa objaśnieniem figur, pod niemi 
u samego dołu czarki kielichowej umieszczo­
nych , a wyrażających czterech Ewangelistów 
w  postaciach mistycznych wołu skrzydlatego 
(Ś. Łukasz), lw a (Ś. Marek), orfa (.8. Jan).

Figury są złote , tło czarne arabeskowe, 
średnia część kielicha, czyli trzon, składa się 
z ga ik i ,  górą i dołem złotą przepaską ujętej; 
na powierzchni tej gaiki znowu są wyobrażeni 
czterej Ewangeliści w figurach czterech poto­
ków' rajskich. Rzeźbiarz figury te wypuklej- 
szemi uczynił. Każda z nich znajduje się w 
kółku  arabeskowem, i wylewa w różnej posta­
wie trzymając wiadro swoje — owe potoki czy­
ste słowa Bożego. Dwie figury są po biodra 
odziane szatą. Każde kótko przedzielone plą­
tanina liści rozmaitych. Tu wszystko złocone, 
t ł a  czarnego nie masz. Nad figurami napisy 
rzek: Tigris, E u fra lcs , Geon, Phison.

Podstawek kielicha nie zbyt wysoki. Znów 
tu tło czarne arabeskowane, jak  na czarce gór­
nej. Od góry widać w czterech framugach ar­

chitektonicznych cztery wyzłacane figury cnót 
kardynalnych z podpisami dużemi Łacińskiemi: 
.Justicia, tem perancia, fortitudo , prndencia , 
(sprawiedliwość, wstrzemięźliwość, męstw o, mą­
drość). Poniżej rozszerza się podstawa, podzie­
lona na 8 pól, mieszczących w sobie tyież po­
staci, wystawiających ośm błogosławieństw. K a­
żda figura w długą przybrana szatę, trzyma w  
ręku w sposób rozmaity wstęgę z napisem —- 
każda framuga, czyli pole, z inną w ieżyczką, czy­
li kościółkiem, jest przedzielona od drugiej, któ­
re się górą okrągłemi lukami zasklepiają, jako 
podpory muru nad niemi w cegły ułożonego. 
Sam brzeg jest pionowy, i ma po sobie napis 
literami czarnemi, wydanemi w rzniętein śrebrze. 
Napis taki: Gundia snmm orum qui qnaeritis 
habere potorum; haram  sectator v ir tu tnm  
sis ct am ator; t. j . : „Którzy pragniecie osią­
gnąć radości najwyższego nieba — bądź tychże 
cnót zwolennikiem i naśladowcą.“  Pod spodem 
kielich jest śrebrny i ma wyrżnięte znaki: M . 4- 
>8'. J\; t. j.: M archias 4, semiancias ( 4  
grzywny, półtora ł ó t a )  i s łow a: Serenissim a  
D ąbrorka  E cclae Trem esnensi obtulit A nno  
D. 905 .; t. j . :  „Najjaśniejsza Księżna Dąbró­
wka kościołowi Trzemeszeńskiemu ofiarowała 
r. P. 965.

Lubo podpisy te pod kielichem są nie sta­
re — jednak podanie miejscowe i sama robota 
kielicha dostatecznie świadczą, że podarek ten 
datuje się z w'ieku owego, w którym u nas wiarę 
Chrystusa głosić zaczęto. W e  względzie sztu­
ki zabytek rzeczony bardzo jest ważnym; gdy­
by dziś przyszło wykonać taką robotę, zape­
wne nie tak prędko znalazłby się złotnik, któ- 
ryby tak mistrzowską ręką potrafił wystawić 
tyle scen na powierzchni kielicha. Ze wzglę­
du na wartość historyczną, zapewne do najko­
sztowniejszych pamiątek narodowych i religij­
nych kielich Dąbrówki należy. Patena do nie­
go należąca będzie przedmiotem osobnego opi­
su w numerze następującym.

Dr. JV.

L isty  o polityce Słowiańskiej w  r. 
1 8 4 8 , osobliwie na sejmie usta­

wodawczym  Rakuskim.
L i s t  w i ó r y .

(C ią g  d a l s z y . )

Jeśli Słowiańszczyzna w  kształcie silnej pią­
tki rozwijać się musi; jeśli Polska, Ruś, Iłos- 
sya, Serbia i Czechy mają być rzeczywiście o- 
wemi perłami w koronie matki — Sław y, to 
temu nie przeszkodzą Lachy, chcący spolszczyć 
was z jednej,^ ani Rossyanie z drugiej strony 
was zmoskwicić. Jeżeli Ruś ma w  sobie du­
chową skrę narodową, jeśli w  jej łonie tkw i



119

potęga i ogień wewnętrzny, który ̂  ma gorzeć 
na ołtarzu historyi, bracia Rusini! tej iskry, te­
go ognia żadna siła  zagasić nie zdoła — ani 
Lachy wolnością, ani Rossya niewolą. Naro­
dami nie rządzi' Car M ikołaj, ani Metternich, 
ani gazeciarz; ale ktoś wyższy, od którego wy­
roku nikt się odsunąć nie może. Jeśli tedy Ruś 
ma ducha, będzie Rusią, wykrzeszc naród dziel­
ny ,  stworzy' środkowych Słowian od Bugu aż 
do Czarnego morza. W y  zaś dzisiejsi zastępcy 
Rusi i fanatyczni Polakożercy, bojąc się , aby 
wam jakiś zuchwały Lach tej Rusi do kiesze­
ni nie schował, lub nie otumanił jej jak  ł a ­
twowiernej dziewczyny Polską wolnością, ta- 
kiem pojmowaniem ojczystej sprawy pokazuje­
cie, że nie rozumiecie je j ,  że nie znacie życia 
narodowego, jednem słowem, że nie pojmuje­
cie historyi. Co ma żyć, to nie umrze •— ̂ co 
nie żyje, to rość nie może. To są prawidła 
wiecznej loiki, która się nigdy nie da nagiąć 
do jakiegoś widzi mi się. Ale nie oto tu i- 
dzie — jeno o coś zupełnie innego.

Rusiiii, działając w myśli Stadiona, zaprze­
dali duszę diabłu,' odstąpili sprawy wolności, 
stawiając się w szeregu reakcyonistów, w któ­
rym stał gubernator Galicyjski, cała klassa u- 
rzędników i oficerstwo. «£jat bid) ber $eufel bet 
einem $aax, fo [jat er bid) banu ganj ttnb gar! 
Stadion chciał podzielić umysły w Galicyi, aby 
osłabić siłę rewolucyjną, a wzmocnić tein sa­
mem reakcye; bo kto przeciwnika osłabia, te;n 
wzmacnia siebie — Rusini mu do tego bratnią 
d łoń podali.

Stadion chciał Polski żywioł w Galicyi, któ­
rego palność poznał doskonale, do śmieszności 
zmniejszyć, znikczemnić, a zwłaszcza, że prze­
konał się, iż ten żywioł pnie się do góry i 
komplementami zatrzymać się nie da, bo to nie 
bajrat — Rusini mu do tego bratnią dłoń podali.

Stadion uciśnieniem Polskiego żywiołu w Ga­
licyi uciskał i gnębił wolność Polski — a 
przeto powiększał siły reakcyjne w państwie 
Rakuskiem , '  które pierwszy raz młodzieńczo 
występować zaczęło — Rusini mu do tego bra­
tnia dłoń podali.

Stadion podłemi sztukami odrywając Ruś od 
Polski, chciał tern oderwaniem osłabić żywioł 
S łow iańsko-Polsk i,  udaremnić jego wyswobo­
dzenie się z pod obcej władzy , ̂  nieprzyjaznej 
na zabój pierwiastkowi Słowiańskiemu chciał 
przykuć tę piękną Słowiańską ziemię do żela­
znego berła  Niemieckich Habsburgów, aby ją i 
na przyszłość przeznaczyć za Eldorado dla Nie­
mieckich włóczęgów, nietoperzów, śpiegów, któ­
rzy się w swój ojczyźnie wyżywić nie mogąc, 
ciągną stadami do innego Vaterlandu — Rusini 
mu do tego bratnią dłoń podali.

Stadion postawieniem przeciwko sobie w Ga­
licyi dwu nieprzyjaznych obozów, wskrzesił 
nienawiść ku Polsce ludu Ruskiego. Powstania

Polski wprawdzie nie zniszczył w  przyszłości, 
ale postawił mu jeszcze więcej przeszkód na 
zawadę. Jest tedy wrogiem samoistności Pol­
skiej — Rusini mu do tego bratnią dłoń podali.

Ponieważ bez wątpienia Słowiańskie życie 
na Rusi dopiero po wskrzeszeniu Polski rozwi­
jać się może krzepko i swobodnie, bo go pe­
wnie ani Rakuzy, ani Rossya nie wzniecą: prze­
to gnębieniem Polskiego żywiołu w Galicyi, 
•wystąpieniem jako nieubłagany wróg Polski u- 
ciemiężał Stadion pośrednio okrutnie — bo na 
długie czasy, — uciemiężał mówię Ruś, pchał 
ją  w kałużę nieczystej brudoty. Rusini tedy 
sami gnębili własną ojczyznę, sprzysięgali się 
z obcym gubernatorem na nie — Rusini do te­
go szatańskiego dzieła Stadionowi bratnią dłoń 
podali.

Stadion jako wróg samoistności Polski gnę­
b ił  pośrednio całą Słowiańszczyznę, która w 
przyszłości wtenczas wolną, samoistną będzie, 
jeśli się Polska, ta żwawa i odważna bohater­
ska, z owych więzów wyswobodzi — a około 
niej łatwo się skupić innej braci Słowiańskiej —  
bo „p ó k i  świat światem, Niemiec Słowianowi 
nie będzie bratem,“  mówi przysłowie narodowe 
wielką i głęboką prawdę, o której zapewne 
koryfeje Ruscy nie wiedzieli, bo Stadionowi do 
gnębienia Słowiańszczyzny bratnią dłoń podali.

Stadion tedy był jako z a p a m i ę t a ł y  r e a k ­
c j o n i s t a ,  zaciętym nieprzyjacielem Europejskiej 
wolności. Stadion znając usposobienie Polaków, 
pochopnych do dobycia pałaszy za wolność — 
za ojczyznę; podzielił Galicyą na dwa zacięte 
obozy, i tem zadał znaczny acz chwilowy cios 
w sprawie wolności Polskiej. Chciał tylko cza­
su zyskać, aby zbierać środki i siły do odporu, 
chciał tylko udaremnić pochód rewolucyjny w 
Galicyi, aby zparaliżować, a po tej chwili ł a ­
cno sobie dać radę z pomieszanemi szykami re- 
wolucyonistów. Rusini mu w  tej mierze śli­
cznie usłużyli. Stadion takiem postępowaniem 
nie tylko pomnażał szeregi reakcyjne w Au- 
stryi, ale działa ł systematycznie, po szatansku, 
na osłabienie żywiołu Słowiańskiego na Rusi; 
przykuć go chciał do opieki Niemieckiej, zabi­
j a ł  przeto Polskę, Ruś: przez zabijanie Pol­
sk i,  zabijał Słowiańszczyznę wolną i niepodle­
g łą   I  takiemu wrogowi wolności, wrogo­
wi Polski, wrogowi Rusi, wrogowi Słowiaństwa, 
Rusini — Słowianie, bratnią dłoń podali do tak 
szatańskiego dzieła!!

(Dokończenie nastąpi.)

Nowiny naukowe z Czech.
UMimo dzisiejszych niepokojów, życie ^nau­

kowo - literackie nieustaje w Czechach, i no­
we pojawiają się tam dzie ła ,  lub poprawne 
wydania:
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S lovan sk i narodopis  Szafarzyka, wydanie 
trzecie.

P opis K ralo iostw l C zeskeho  przez Pala- 
ckiego,— niemniej nowe wydanie sławnej l i r o -  
niki D alem ila , które przedsięwziął znany W ł.  
Hanka. Kronika ta wierszem pisana, opie­
wa cały okres dziejów od przyjścia Czecha do 
roku 1314.

W  bibliotece uniwersyteckiej w Jena od­
kryto S t a r o - c z e s k i  rękopis z X V  wieku, 
bardzo osobliwy; ozdobiony przepysznemi ma­
lowidłam i, przedstawiającemi wiele ciekawych 
scen z wojen Hussyckich. Ważny ten zabytek, 
tak w historycznym jak archeologicznym wzglę­
dzie, zawiera illustrowane dzieło B o g u s ł a w a  
z  C z e c h t i e :  „ O  Antychryście“ , O dpornost 
K risto w a  s A n tyk rystem . Następnie dowci­
pny i ciekawy polityczny pamflet: O dalrycha  
K a len ica , o stanie C zech ii z a  czasów  P od - 
je b r a d z li ie g o , przytem wiele Listóio Jan a  
H u ssa , pisanych w’ Konstancyjenskie'm więzie­
niu, dalej: R ozm ow y ojca H u ssy iy  z  synem , 
anakoniec: M a ły  skarbiec m oralny. Pan Fer­
dynand Mi k o  w i e c  z Pragi wypracowuje na- 
teraz obszerną rozprawę o tym rękopiśmie do 
czasopisma: C zeskiego m u zeu m ; później za­
pewne zajmie się wydaniem całego zabytku.

J .

Nowiny literackie.
W e  W ro c ław iu  n ak ła d em  księgarza  Z y g m u n t a  

S c h l e t t e r a  wyszło  w y b o rn e  dzie ło  n aszego  w ie lk ie ­
g o  dz ie jop isa  J o a c h i m a  L e l e w e l a :  W y k ła d  dziejów  
p o w szech n ych , 4 tom y, w  8ce,  4 talary.

O g ł o s z e n i e  p r z e d p ł a t y  na  p ism a czasow e  p o d  
nazw ą :  L T y g o d n ik  C ieszyński, p ism o p o św ięco n e  r z e ­
czom naukow ym , p rzem ysłow ym  i go sp o d a rsk im .  P i ­
sm o to  zaw ie rać  będzie  s tosow nie  do  nazw y  sw ojć j :  
1) R o zp raw y  n a u k o w e ,  ja k o  to :  z h i s to r y i ,  w ia d o m o ­
ści p rzy ro d zo n y ch ,  obyczajow e,  oraz  z a b a w n o - p o n a u -  
czające .  2 )  R o z p raw y  p rzem ysłow e ,  tyczące się  r z e ­
m iosł,  wynalazków, sztuk, h a n d lu ,  t a rg u  i t. p. 3) R o z ­
p raw y  gospodarsk ie ,  o ro ln ic tw ie ,  o g ro d n ic tw ie ,  c h o -  
d o w an iu  byd ła  i t. d. W y ch o d z ić  będzie  na  p ó ł a r k u -  
szu, co SoDota, t rzy  razy na miesiąc .  P rz e d p ła ta  w y ­
nosi  c a ło ro czn ie :  1 złr. 40 kr.  m. k . ; p ó ł ro cz n ie :  50  
k r .  m . k . ; ćw ie rć ro czn ie  25 kr.  m. k. —  II. P rzeg lą d  
w y p a d kó w  p o lity czn ych  P ism o  to b ę d z ie  szczególn ie  
p o św ięco n e  k ró tk iem u  u w a ż n e m u  o p isa n iu  b ieżących  
w ypadków  i z d arzeń  po litycznych .  W y ch o d z ić  b ę d z ie  
w S o b o tę  każdego  trzec iego  tygodn ia  w m ies iącu ,  n a  
całym  a rkuszu .  P rze d p ła ta  wynosi  c a ło ro cz n ie :  1 z łr .  
20 kr. m . k . ; p ó ł ro cz n ie :  40 kr, m. k . ; ćw ie rć roczn ie :  
20 kr.  m. k. K to  p rz ed p łac i  na  o bo je  tych  p ism  r a ­
zem , p łac i  .co ro c zn ie :  2 złr. 40 kr. m. k . ;  p ó ł r o c z n ie :  
1 złr .  20 kr. m. k . ; ćw ie rć ro cz n ie :  40 kr.  m, k. P rz e d ­
p ła ta  na  c. k. p o c z tam tac h  później  się oznaczy. — T y ­
g o d n ik  Cieszyński dla  tego b ęd z ie  tylko trzy  razy n a  
m iesiąc  w ychodził ,  iż na  każdy trzec i  tydz ień  wyjdz ie  
P rz e g lą d ,  dla k tó rego  zawsze j e d e n  tydzień  p o św ięc ić  
m uszę .  P rzed p łac ić  na  o b o je  p ism  m o żn a  w b ió r z e  
redakcy i,  Nro  159 p o d  koszaram i,  tam  gdz ie  j e s t  tak ż e  
czytelnia  P o l s k a ,  a lbo  w k s ięg arn iach  p. W a s c h c ra  i  
p. Fe iz ingera .  W y d a w a n ie  zaczn ie  się  z p o czą tk iem  
m iesiąca  S ie rp n ia ,  atoli p o d  w a r u n k ie m ,  j a k  skoro  s ię  
300 przedpłac ic ie l i  zg łos i,  d la  m o żn o śc i  p o d o łan ia  k o ­
sztów d ru k a rsk ich  i in n y ch .  Ufając w szczere  życze­
n ia  w sp ó łz io m k ó w ,  k tó ry m  tak  ro z k w i ta n ie  o jczyzny  
ja k o  w ła sn e  ich  d o b ro ,  n ie  j e s t  o b o ję tn e ,  sądzę  że d o ­
brym ch ęc io m  w  ce lu  d o b ry m  życzliwie w  p o m o c  
przy jdą  i j ed n i  d ru g ich  zachęcając  sp iesznie  p r z e d p ła ­
ty swoje  n a d e ś lą ,  a ży czo n em u  p rzed s ięw z ięc iu  u p a ś ć  
nie  dadzą .  N aw zajem  zaś m o jćm  najg łównie jszym  s ta ­
ra n ie m  b ędzie ,  u t rzy m ać  d o b ry c h  w sp ó łp ra co w n ik ó w ,  
i tak  d la  p rzy je m n o śc i  j a k  dla u ży tku  p ożądany  d o b ó r  
a r ty k u łó w  dostarczać .

Cieszyn, 3. Czerwca  1849.
P . S ta lm ach , odpo w ied z ia ln y  re d ak to r .
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